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N o w e  d n o  k ry z y s u
W ciąż słyszymy o dnie k ryzy­

su, które rzekomo zostało osiąg­
nięte. N iestety  jednak to ano 
wciąż obniża się.

Przypatrzm y się np. niektórym 
cyfrom  z lutego, w zględn ie stycz­
nia lub marca roku bieżącego.

O bieg waluty w dniu 20 b. m. 
wynosił 900 m iljonów  z l , osiąga­
jąc  nowy rekord d e fia c ji pol­
skiej. D e ficy t budżetowy w  lu­
tym wyn iósł 49.3 m ilj. — co znów 
jest smutnym rekordem. Ilość bez 
robotnych, zarejestrowanych  w 
końcu lu tego wynosiła 400.000, 
dopiero ostatnio obniżyła się do 
359.000. T o  trzeci rekord kryzy­
su.

W  dalszym ciągu spadają ceny 
artykułów  roln iczych W  lutym 
wskaźnik hurtowy cen artyku­
łów rolnych wynosił 48.

Trzeba przyznać, że są także 
wskaźniki wykazu jące poprawę 
Tak np. ilość przepracowanych 
godzin w górn ictw ie, hutnictw ie, 
przem yśle przetwórczym  i na ro 
botach publicznych, wyniosła w 
styczniu 12,1 m iljonów , podczas 
gdy  w  tym  samym miesiącu roku 
ubiegłego tylko 9.7 m iljonów . W  
tym  w zroście  zatrudnienia, wyka- 
zanj m przez statystyki jest jed ­
nak pewne „a le "  Oto równocześ­
nie ilość zarejestrow anych  bez 
robotnych była w  styczniu r. b o 
133.000 wyższa niż w  tym  samym 
miesiącu roku ubiegłego.

Statystyka ubezpieczonych pra­
cowników umysłowych wykazuje 
w  grudniu roku ubiegłego 225 
tys., (późn iejszych  danych nie c- 
publikow ano), co jest znowu kry­
zysowym  rekordem, gdyż przed 
rokiem  uDezpieczonych w Z. U. 
P. U. było 237.000.

Jakiż onraz ogólny można sobie 
w ytw orzyć na podstawie g łów ­
nych wskaźników stanu gospo­
darczego Po lsk i?  Oto okazuje się, 
że
na jw ażnw jsz wskaźniki: d e ficy ­
tu budżetowego, cen rolniczych, 
obiegu pieniężnego i bezrobocia 
wykazują n iew ątp liw e pogorsze­

nie.

Pogorszen ie n ietylko sezonowe, 
gdyż odnośne c y fry  są rekordowo
niepomyślne, gorsze niż w  analo- 
-

Cyfry nie chcą kłamać
gicznych m iesiącach roku ubie- stycznia i lutego 
głego.

W  niektórych działach przem y­
słu nastąpiła pewna poprawa w y­
wołana wyczerpywaniem  się za 
pasu tow arów  w  handlu i U spo­
żywców. D zia ła ją  natom iast na­
dal te czynniki,
które w p ływ a ją  i w pływ ać będą 
nadai na pogorszen ie konjunktury 

gospodarczej
Jaskrawa deflacja , silny de ficy t 
budżetowy, n ieprzystosowanie ob­
ciążeń do trw a jącego  w ciąż spad­
ku cen rolniczych, czego najlep ­
szym wyrazem  jest stale w zrasta­
ją cy  de ficy t budżetowy.

N ie  czas w ięc  na przepow iada­
nie rych łej poprawy. Po optym i­
stycznych oświadczeniach M in i­
stra Skarbu Zawadzkiego, który 
tw ierdził, żc powolny w zrost do­
chodów umożljw i nam jeszcze W 
ciągu bieżącego roku doprowa­
dzenie do rów now agi budżetu, 
przyszły rekordowe de ficy ty  ze

Natom iast najwyższy 
podjęcie śm iałej akcji,

czas
I usunęła czynniki wpływ ające na 

na dalsze pogłębianie kryzysu i za-
któraby I stąpiła politykę „p rze trw an ia ".

Anglia podwyższa
k o n t y n g e n t  p r z y w o z u  b e k o n ó w

Jak wiadomo, angiclsk1 Minister 
Rolnictwa, Elliot, nosił się od pew­
nego czasu z zamiarem duLzego ob­
cięcia kontyngentu importu beko­
nów zagranicznych do Angiji. Posu­
nięcie to —  nie pierwszo —  miało­
by na celu dalsze i*>parcie rozwo­
ju przemysłu bekonowego w Angiji.

Ostatnie windomośi i, nadchodzące 
z liondynu, zdają s'ę świadczyć, że 
przewidywania rządu angielskiego 
co do stopniowego rozwoju produk­
cji miejscowej okazały- się zawodne. 
A mianowicie, niedostarczenie przez 
farmerów angielskich dostatecznych

ilości świń bekonowych i niewyko­
nywanie ustanowionych kontraktów

zmiany'zmusiło rząd angielski do

Niemieckie pismo stwierdza
że „W spólnota In teresó w *

n a le ż a ła  do R z e s z y  n ie m ie c kie ]
Zaznaczyć należy, że przed półtJak stwierdza i egodnik „Bas neue 

Tagcbuch", redagowany przez ży­
dów, wypędzonych z Niemiec i wy­
chodzący w Paryża, przedsiębior­
stwa „W spólnoty Interesów11 od r. 
1926 należą do rządu Rzeszy' nie­
mieckiej.

Jako figurnnei występują Flick i 
Harrimaim. Flick nigdy nic zapła­
cił grosza za akcje Katowickiej 
Spółki Akcyjnej oraz Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i Laury. Otrzymał 
on poprostu zaliczkę od rządu pru­
skiego, która umożliwiła mu naby­
cie tych akcyj.

Później jeszcze dodatkowo dnno 
mu subwencję pod postacią odkupie­
nia akcyj „Gelsenkirchen", zn fan­
tastycznie wysoką cenę 100 mil,jo­
nów marek, ilarrimann zostnł po­
prostu wyna jęty przoz Rzesze dla f i ­
gurowania w charakterze nkcjonar- 
juszn. Hnrrimnnn jest „niezamoż* 
"yiu krewnym" znanego finansisty 
nmery Kańskiego.

P rzyrłs t naturalny
z m n i e j s z a  się s z y b k o  na c a ły m  ś w ie c ie

z w y ją tk ie m  W ło ch  i Francji
Dstatnio opub1’ kowano dane o ru- 

chu ludności w drugim kwartale’ 
r - ub. Jak wynika z  tych danych, 
przyrost naturalny w drugim kwar­
tale r. ub. zmniejszy7! się niemal we 
wszystkich państwach w porówna­
niu z drugim kwarteni r. 1932.

W  stosunku do pierwszego kwar- 
ału r. ub. przyrost naturalny' wszę­

dzie się zwiększa| co jest jednak wy­
nikiem wahań sezonowych —  za­
zwyczaj drug! kwartał roku cechu­
je większa ilość urodzin i mniejsza
ilość zgonow w porównaniu z kwnr- 
mlom pierwszym.

I

Cyfry, poniżej podane, określają 
przyrost na 1000 w stosunku rocz­
nym Jeżeli się chce uzyskać procen­
towy przyrost w jednym kwartale, 
należy jc zatem podzielić przez 40.

W  ciągu roku (t. j. w drugim 
kwartale r. ub. w porównaniu z TT 
kwart atc-m 1932 r.) przyrost natu­
ralny w Polsce zmniejszył się z 13 
na 12,6, w Angiji z 4,9 na 4,6, w 
Czechosłowacji z 6,9 na 6,3, w Ho- 
landji z 13,6 na 12,4, w Niemczech 
z 4,3 na 4.2, wc Włoszech zaś wzrósł 
z 8,2 na 11,1, i wc Francji wzrósł 
z

o-
ra rokiem w artykule p. t. .„Tajem­
nica Gelsenkirchen" wykazywaliśmy, 
żf Fliek jest tylko osobistością pod 
stawioną, a istotnym akejonurju- 
szem przedsiębiorstw ,,Wspólnoty 
rnteresów" jest rząd Rzeszy nie­
mieckiej. Obecnie wszystko potwier­
dza słuszność tego twierdzenia.

Ustawy gospodarcze
w  D zienniku  U staw

IV  ostatnim Dz. Ustaw opubliko­
wano ustawę o ratyfikacji między­
narodowej konwencji telekonmnika- 
eyjnej, podpisam-j przez Polskę, u- 
stawę o ratylikaeji porozumienia 
między Polską i Norwcgją w spra­
wie clenia syropu i melasy, ustawę 
o ratyfikacji protokulu między Pol­
ską a Szwecją, dotyczącego stosuii- 
ków handlowych, ustawę o załatwia­
niu zatargów zbiorowych pomiędzy 
właścicielami nieruchomości miej­
skich a dozorcami domowymi w wo­
jewództwie poznnńskicm, ustawę o 
ustalaniu granic nieruchomości ziem­
skich przy przebudowie ustroju ro l­
nego, ustawę o zmianie ustawy o 
funduszu obrotowym reformy rol­
nej, oraz ustawę, zmieniającą roz­
porządzenie Prezydenta R. P. o Iz ­
bach Przemysłowo-Handlowych.

dotychczasowej polityki bekonowej 
zaprzestania na pewien czas obcina­
nia kontyngentów przywozowych.

Minister Rolnictwa, Elliot., oznaj­
mił dnia 26 b. ni. wieczorem w Iz ­
bic Gmin, ze na okres najbliższych 
9 miesięcy, a mianowicie aż do dnia 
31 grudnia r. b. rząd, wobco trudno­
ści krajowej produkcji bekonowej, 
postanowił ftie ograniczać przywozu 
bekonów % zagranicy. Przeeiwme, 
dla zaspokojenia chwilowych bra­
ków, przywóz bekonów zostanie na 
pierwszą połowę powyższego okresu, 
czyli mniejwięcej do 20 sim-pnia, 
podwyższony o 4 i pół proc., w dru­
gim zaś okresie u lęgnio zmniejsze­
niu o 4 i pół proe. Zamiast zapo­
wiedzianego więc niedawno przez 
Elliota nowego obcięcia o 10 proc , 
rząd narazić powiększa kontyngent. 
Sądząc z dzisiejszego stanu rzeczy, 
wątpliwe jest, aby w połowie sierp­
nia Anglją była w stanic dokonać 
obniżki o 4 i pół proc.

s a w e łn s  s o w ie c k a
dla p rzem ys łu  polskiego

Ostatnio baw ił w  Z. S R. R 
jeden  a przem ysłowców  łódzk.oh 
w spraw ie zakupu w iększej partji 
bawełny sow ieck iej. IV wyniku 
tej podróży udało się ostatecznie 
sfina lizow ać tranzakcję zakupu 
2.500 bel bawełny sow ieck iej, w ar 
tości około 200,000 dolarów , a 
więc pohad 1 m iljon  złotych. Ba­
wełna ta zostanie wysiana z No- 
worosyjska do Gdyni. Jest to 
pierwsza pow ażn iejsza  tranzak- 
cja z Sow ietam i, je że li chodzi o 
bawełnę. N a leży  jeszcze zazna­
czyć, iż  tranzakcja  jest całkow i­
cie gotówkowa.

Dalszy odpływ złota
z Banku R zeszy

Sprawozdanie Banicu Rzeszy 
za trzeci tydzień  marca wykazu­
je  zm niejszenie się depozytów o
67.7 m i’ j. R, M. ^do 3.525,8 m ilj, 
R. M „ oraz skurczenie się obiegu 
o 67,7 m ilj. R . M. Zapas środków 
pokrycia zm niejsżył s ię o 12.2 
m ilj. R M. do 262,3 m ilj. R. M. 
W  tem zapas zfota skurczył się
2.7 m ilj. R. M. do 252,3 m ilj. R. 
M „ zapas dew iz zaś wzrósł o 8.5 
m ilj. R. M. do 17.3 m ilj. R. M 
Stosunek pokrycia wrynosił w  dn. 
23 b. m. 8 proc. wobec 8,2 proc. w 
dniu 15 marca. Zbliża się on w 
ten sposób coraz bardziej do re­
kordowego minimum, zanotowa­
nego w  czerwcu r. ub.

W  KILKU WIERSZACH

Oryginalny z* Sar
u p i e k a r z y  i c u k ie r n ik ó w

Wyszła z druku i jest do nebyci* 
we wszystkich księgarniach

najnowsza p o w le if  
T. U o łę g i-M o s to w ic z a

POZNAN, 28.3. Wybuchł tu ostat­
nio bardzo oryginalny zatarg w 
świecie pickarsko-cukierniczym.

K ilka tutejszych firm  założyło w 
rozmaitych punktach miasta i na 
przedmieściach filje  wraz z ka wial­
niami, gdzie o każdej porze dnia 
można nabywać świeże pieczywo.

Jest to, oczywiście, wygoda dla 
konsumentów, jednak w j wołało to 
zawiść zc strony piekarzy, którzy 
na nadzwyezajnem zebraniu nchwa ■ 
lih wystosować do dościeieli tych 
zakładów pismo, domagające się l i ­
kwidacji wszystkich filij, oraz za­

przestania sprzedaży pieczywa w go- 
godzinach zakazanych w dni po­
wszednie, a w niedziele i święta po­
szanowania prawa obowiązującego 
co do sprzedaży poza domem.

Odpowiedz na fo pismo i zasto­
sowanie sio do jego warunków ma 
nastąpić do 15 kwietnia.

Piekarze zapowiadają kampailję 
przeciw owym firmom w formie ar­
tykułów prasowych, ulotek, plaka­
tów itd. Z prawnego punktu widze­
nia zatarg przedstawia się niezwyk­
le interesująco,

T r a m w a ]

Wjechał do składu aptecznego

BEKO NY
Ceny bekonu na giełdach angiel­

skich pozostały w ub. tygodniu bez 
zmiany. Rynek jest w dalszym cią­
gu mnio ożywiony. IV dniu 23 b. m. 
ceny bekonu na giełdzie londyńskiej 
wynosiły (za 1 cwt. w- szylingach): 
bekon angielski 91 — 80, irlandzki 
98 —  S Ę  kanadyjski 80 —  74. 
duński 88 —  81, holenderski S3 —  
77, estoński 80 —  74, łotewski 80—  
T-2, litewski 8-2 —- 73, szwedzki 84— 
76, sowiceki 6S —- 66, polski 
80 —  72.

Sprzedaż szynek była również sła­
ba, Zn szynki polskie płacono od 80 
do 86 slil.

Z Polski do Angiji wysla.no ogó­
łem 576.S00 kg. bekonów. 20.723 kg. 
szynek peklowanych, 41.584 kg. szy­
nek w puszkach oraz 15.043 kg. 
peklowanych przetworów mięsnych. 

SPRZEDAŻ SŁUPÓW  DO SUDANU
Dyrekcja naczelna lasów państwo­

wych sprzedała part.ię 3.200 słupów 
teletechnicznych do Sudanu. Jest to 
już dmga skolei partja. W  roku ub. 
sprzedano pierwszą part.ię słupów, 
która zapoczątkowała kontakt z 
rynkiem sudańskim. Transport zo­
stanie załadowany w najbliższym 
czasie w Odym.

SZW AJCARJA p o z o s t a j e

PR ZF  PA R YTE C IE  ZŁO TA
Wbrew pogłoskom, obiegającym 

zagranicą, dymisja Ministra Skarbu 
Szwajcarii, p. Musy, bynajmniej nie 
została spowodowana rozbieżnością 
opinji w kwcstji szwajcarskiej poli­
tyki monetarnej.

Rada Związkowa jest w dalszym 
ciągu, jak dotychczas, zdecydowana 
utrzymać frank szwajcarski na jego 
obecnym parę tecie.

Zwolnienie Litwinów
Władze bozpieczeństwa w W ilnie 

zwolniły jeszcze pięciu aresztowa­
nych działaczy litewskich, którzy o* 
skarżeni są o udział w akcji wywro­
towej. śledztwo w sprawie wywro­
towców litewskich posunęło się 
znacznie naprzód, tak żc sprawa ta 
znajdzie się na forum sądowem je ­
szcze przed ferjann Ictniemi.

1,3 na 2,3.

js& g to an a-id ec tfrie  eda d z ie c i 1 dofoeó/cA,

Wczoraj, na ul. Karmelickiej róg 
Nowolipek, zdarzyły się dwie kata­
strofy, które na szczęście nie skoń­
czyły się poważniejszemi śmiertelne 
mi wypadkami, jednakże szkody ma­
terjalne są znaczne.

Samochód ciężarowy prowadzony 
przez Symehę Fędlerowicza z Lu­
blina, jadąc Nowolipkami w  kierun­
ku ul. Smoczej, odbił się z całej siły 
o tył tramwaju linji Nr. 2, przejeż- 
daijącego ul. Karmelicką. Tramwaj 
został poważnie uszkodzony, a samo. 
chód wpadł na chodnik i stłukł szy­
bę w narożnym sklepie spożywczym 
Józefa Sperlinga.

W dwie godziny później w tym 
samym punkcie zdarzyła się znacz­
nie poważniejsza katastrofa. Samo­
chód ciężarowy, kierowany przez 
Szlamę Brajnsztajna najechał na 
tramwaj linji 8. Pchnięcie było tak

silne, że tramwaj wyskoczył z szyn, 
przejechał przez jezdnię silą rozpędu 
wpadł na chodnik i wpadł nu drzwi 
składu aptecznego Józefa Weingar- 
ta, miażdżąc drzwi i wyrywając ka­
wał muru.

Tramwa. jest częściowo uszkodzo­
ny, a szofer samocnodu odniósł lekką 
ranę od rozbitej szyby. Wezwano 
pogotowie tramwajowe, które pc 
dłuższych wysiłkach wciągnęło tram 
waj naszyny. Jeanakze nich na ro­
gu Nowolipek i Karmelickiej przez 
dwie godziny był zupełnie zatamo­
wany.

Urlopy podrhoratych
Mii.. Spraw Wojskowych zarzą­

dziło udzielenie tygodniowych urlo­
pów słuchaczom szkół podchorążych 
rezerwy z okazji przypadających 
świąt W ielkiej'1 oey.

I r e n a  p a n n e n k c w a 54)

W i ę z y
P o w i e ś «

—  Jej się chvba można zbyt łatw o „nauczy ', i potem 
wszystko ju z wiadomo. To m żc się Mac nudiu. Choć 
z drugiej strony, co za szczęśliwa pewność, w idzieć, 
wyczuwać zawsze dno, grunt bezpieczny, o za lęczący 
n iepoko j: m ieć w  sobie te jakieś pizep^s nc w iry , te 

niespodzianki wewnętrzne. . . .  .
N iepokój —  ale i życie. To ma Jan w so ie o mog o 

w  nim M arję  zmęczyć. To ma i ona, K rysia , o pewnie 
m iał na myśli, k iedy pow iedzia ł: —  „Jacy my jes e- 
śmy podobni do siebie..."

•—  O, to jes t ten dom, —  rzekła M arja.
W ejście  nie było pociągające, ie z a c h w y c i ł y  też ry ­

si osobliwy cerem onjał w klatce schodow ei. rzw i, 
otw iera jące się niemal na każdem piętrze, i lustracja 
osób wchodzących, dokonywana przez jedna lub dwie 
Pary bystrych oczu kobiecych.

—  Czy' to tak zaw sze-’ —  zapytała.

—  Tylko w- lecie i dopóki są jeszcze ładne dnie. Na 
zimę drzw i się zaopatru je i uważa się, żeby „c iep ła  nie 
" 'ypu śc ić", —  w ięc się już wtedy nie otw iera tak cią­
gle... Narazie, jak  pani w idzi, pozostawałaby pan; pod 
czujną strażą op in ji, —  pocieszyła ją  z uśmiechem Ma­
rja, dzwoniąc do m ieszkania P iw kow ej.

—  Całuję rączk i!... —  rozleg ł się śpiewny głos Józi. 
—  T a  jo j !  —  dodała zaraz z żywą sympatją, całując 
przybyła w  rękę. —  T a  to pan i! To  się moja pani ucie­
szy ! T era z  nie może w yjść, bo m ierzy, ma klientkę.

—  Pow iedz, Józiu, że przyprowadziłam  tu kogoś do 
obejrzen ia  pokoju. Jeszcze w olny? Można?

—  Ta w-olny. Ta  proszę!... Całuję rączk i! —  pow tó­
rzyła, cmoknąwszy W' rękę jeszcze i K rysię, poczem znik­
nęła za drzw iam i.

—  Jakże się pani podoba? —  zapytała Mar-ja.
—  Bardzo!
Rzeczyw iście, po klatce schodowej, która tw orzyła  

dostęp raczej zn iechęcający, pokój wydał się K rysi nad­
spodziewanie ładny. M ia ł przedewszystkiem  (naw et, jak 
na Lwów-, ob fitu jący  w  ładne w idok i) w iaok n iezwykle 
piękny. Tu„ pod oknami duży sad (w  kwietniu i w maju 
tu będzie cudow nie! pom yślała K rys ia ). Potem  taraso­
wato ciągnęły  się coraz w yżej i dalej to jak ieś pola, to 
znów sady i ogrody, zrzadka przecięte ulicam i, aż po 
W ysoki Zamek i kopiec U n ji Lubelskiej. W idać też było 
w ieżyce paru kościołów.

Pokój był bardzo czysty, umeblowanie proste ale 
przyzw oite. R .arko orzechowe, etażerka, stolik, kanapka, 
dwa fotelik i, łóżko, zasiane kapą pluszową, dwa krzesła, 
szafa z lustrem...

*— Słońce ju ż jest. na oknie. I  zostanie teraz aż do 
zachodu —  zauważyła M arja.

Zza drzwi dał się słyszeć glos pani P iw kow ej*
—  Józia, ty  nic w idzia ła  gdzie szpilek?... Ta  to się 

wszystko popraw, niech się pani nic nie boi... Ta daj 
tc szpilk-. Józia...

K rys ia  spojrzała niespokojnie na drzw i.
—  No, naturalnie —  pow iedziała M arja, pochwyciw ­

szy spojrzen ie —  drzw i musiałoby się koniecznie zawie^ 
sic dywanem, czy kilimem i zastawne szafą. Z tamtej 
strony pani P iw kow a może postawić swój w ie lk i kre­
dens. W tedy nic nie będzie słychać. Bo m uiy, jak  pa 
w idzi, są grube. Ja tego nie zrobiłam, bo byłam tu ym- 
czasowo tylko, ale pani, pracując, musi m-ieć spokój... 
Kon iec końców, po namyśle, nie w idzę, d laczegoby pani 
nie mogła wziąć tego pokoju, skoroby już palii m iała 
w ogóle mieszkać sama. Pani Piw-kow-a jest najzacn iejszą 
w św iecie kobietą. I  m ogłaby pani dawać śniadania, 
oniady, kolacje Gotuje doskonale, z amatorstwem...

—  Myślę, że się zdecyduję.
  N iechże się pani jeszcze rozejrzy, a ja  tam zajdę

do niej, i wezmę sw oje rzeczy.
M arja  zastała w  przyległym  pokoju jakąś damę, ow i­

niętą w czarny jedwab, i stojącą przed lustrem. P iw kc- 
wa leżała na podłodze, sprawdzając „cy rk ie l" . Potem , po­
suwając się na kolanach, zaczęła go „zrów n yw ać". Usta 
miała pełne sznilek. W ięc tylko zamachała entuzjastycz­
nie rękami na pow itan ie M arji, wskazując wymownie 
na najeżone ostrzam. w-argi.

—  A , dlatego było od chw ili tak cicho —  uśmiech­
nęła się w- myśli M arja. —  No, to także sposób..,

*-

Krysia stała w- otwarłem  oknie. Zdecydowała się. —  
Mogłabym znaleźć w ie le  pokoi elegantszych i lep iej 
urządzonych, ale m ilszego n i" znajdę... D rzw i się natu­
raln ie zastawi i zasłoni...

(C . d. n .).

I)z is na fjieldeie
Y, atutv: Dolar 5,28 5; frank fran 

cuski 34,97; f r a n k — szwajcarski 
171,30; funt szterpng 27,10; markt 
niemiecka 209,25; szylinf austrjacki 
97,10; korona czeska 21,50.

Monety: Dolar złoty 9: rubel zło­
ty 4.64.

Oewizy: Berlin 210.05; Belgja
123 S-5; Holandja 357.55; Londyn 
27.11; Nowy Jork 5,31; Nowy Jcrk 
kaud 5,31,5; Paryż 34.95; Praga 
22.04; Sztokholm i39,S0; Szwajcarja 
171.50; Wiochy 45.57; Gdańsk 172.60; 
Kopenhaga 121.06.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42.75; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 52.50; 4 proc. Poż, Inwestycyj­
na 111,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
32.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 72.50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 83.50; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 58.12; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 63.50 ; 7 
proc. Poż. Śląska 63.32; 4,5 proc. L i­
sty 2ast. Ziemskie 48,50; 5 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 61; 8 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 52,50; 6 
proc. Obligacje m. Warszawy V I em. 
51.50, V III  i IX  (   47.75.

Akcje: Bank Polski 7° 50; Lilpop 
11.75; Starachowice 11; Warsz. Tow. 
Aki Fabr. Cukru 17; Ostrowiec 
22.75; Modrzejów 3.80; Haberbusr* 
38.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 27. 3. Giełda ibożowa 

franco Warszawa za 100 kg. żyto 
jednolite 700 gl. 14.25— 14.75, psze­
nica jara czerwona 21,00— 22,00; 
pszenica jedn. 748 gl. 20,50— 21,00; 
pszenica zbierana 737 gl. 20,00—  
20,50; owies jednolity 468 gl. 12,50 
— 13,00; owies zbierany 438 gl. 11,50 
— 12,00; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 13,75— 14,25; browarny 684 gl. 
15,50— 16,00; groch polny z work.
20.00— 22,00; groch Wiktor ja z work.
30.00— 33,00 wyka 12.75— 13.26; pe- 
luszka 12,75— 13,25; seradela pod­
wójnie czyszczona 9,50— 10,50; łubin 
niebieski 7,50— 8,00; łubin zołty 9,50 
— 10,00; rzepak zimowy 46,00—-49,00; 
rzepik zimowy 49,00— 51,00; lotni
49.00— 51,00; siemię lniane basis 90 
proc. 47,00— 50,00; koniczyna cz< rwo- 
na surowa bez grubej kanianki 16C,00 
— 190,00; o czyst. 97 proc. 210,00—  
235,00; biała surowa 60,Ou— 70,00; o 
czyst. 97 proc. 80,00— 100,00; mak 
niebieski z work. 45,00— 5U,00; ziem­
niaki jadalne 4,00— 4,25; mąka f szen- 
na luksusowa wymiął 4-5 proc. 34,00 
— 38,00; maka pszer..— I gat. 65 pr.
30.00— 34,00; I gat. 20 proc. po luk­
susowej 25,00— 30,00; I I I  gat. pos!«d- 
ni 17,00— 23,00; mąka jytnia pytlo­
wa I gat. 55 proc. 24,00 —25,01- 
I  gat. 65 proc. 23,00—24,00; mąka 
żytnia sitkowa II  gat. po 55 procent 
17 00—18,00; mąka żytnia razowa 
95’ proc. 18.00— 19.0C mąka żytnia 
poślednia 12,00— 13,00; otręby pszen­
ne szale 12,00— 12,50; pszenne śred­
nie 11.00— 11,50; żyti 'e 8,50— 9,00; 
kuchv lniane 18,00— 18,50; rzepako­
we 13,00— 13,50; kuchy słoneczniko­
we 42-44 proc. 14.00— 14.50; śruta 
sojowa 19,00— 19,50. Ogólny obrót 
1.S28 tonn w tem żyta 723 tonn. U- 
sposobienie spokojne.


